Zanim dziecko zacznie dodawać, mnożyć, dzielić, potęgować, kreślić wykresy funkcji i osiągać sukcesy na lekcjach matematyki musimy skupić się na :

I
Orientacji przestrzennej, czyli kształtowaniu umiejętności, które pozwolą dziecku dobrze orientować się w przestrzeni i swobodnie rozmawiać o tym, co się wokół niego znajduje.
Warto się tym zająć, aby dziecko lepiej rozumiało swoje otoczenie i mądrzej w nim funkcjonowało.

Najważniejsze są tu bowiem doświadczenia dziecka, a nie słowne wyjaśnienia dorosłych. Dziecko poznaje przestrzeń poprzez własny ruch, obserwując ją, odczuwając i nazywając słowami własne doświadczenia. 

Trzeba więc organizować dla dziecka specjalne sytuacje poznawcze, zabawy, a także zadania do wykonania.

Ćwiczenia nastawione na kształtowanie świadomości schematu własnego ciała są doskonałą okazją do takiego treningu. 
• Moja głowa: potrafię nazwać jej części i wiem, co oznaczają miny. Dorosły i dziecko siedzą naprzeciw siebie. Uśmiechają się, oglądają włosy. Głaszczą je. Określają kolor włosów i podziwiają ich miękkość. Zajmując się oczami, delikatnie głaszczą brwi, powieki, rzęsy                         i nazywają kolor oczu. Jednocześnie prowadzą taką na przykład rozmowę: To są brwi a to powieki... Przymykam oczy, a ty obserwuj ruch powiek... Powiedz jakiego koloru mam oczy? Uśmiechnij się oczami... Zmarszcz brwi..., a teraz podnieś brwi do góry... Jakie masz długie rzęsy! W podobny sposób należy obejrzeć z dzieckiem: czoło, policzki, uszy nos, usta, brodę itd. Towarzyszące temu rozmowy będą oczywiście inne. Ważne, żeby były ciepłe z użyciem właściwych nazw i pełne zachwytu. Można teraz skupić się na mimice i odczytywaniu komunikatów mimicznych. Dzieci słabo kontrolują wyraz swojej twarzy. Dlatego trzeba zacząć od ćwiczeń z lustrem (mogą być także małe lusterka, po jednym dla każdego). Dorosły i dziecko patrzą w lustro, robią miny i nazywają je Następnie siadają naprzeciw siebie (już bez lustra) i ćwiczą: Jestem radosny - zrobię minę uśmiechniętą. Jestem zmęczony - pokażę to miną Jestem zły - wyrażę miną złość. Dziwię się - zrobię zdziwioną minę. 
• Moje ręce: potrafię nazywać ich części i wiem, co wyrażają gesty. Dorosły i dziecko siedzą (lub stoją) naprzeciw siebie i oglądają swoje ręce Najpierw palce: każdy palec ma swoją nazwę. Potem dłoń, nadgarstek przedramię, łokieć, ramię, bark. Porównują długość rąk i wielkość dłoni. Jest to także dobra okazja do zabaw paluszkowych. Palce „witają się ze sobą i „całują się". Mocują się: jedna dłoń z drugą, a potem dłoń dorosłego i dziecka. Można także przeprowadzić zabawy typu „Kominiarz", czy „Chodzi czapla po desce", „Sroczka”, „Idzie rak nieborak”, ”Kominiarz’. Takie i podobne ćwiczenia poprawiają koordynację i sprawność ruchową dłoni i palców. 
Na zakończenie tej serii ćwiczeń należy przeprowadzić trening w przekazywaniu i odczytywaniu informacji wyrażonej gestami. Dorosły skupia na sobie uwagę dziecka i pyta: Co to znaczy? Jednocześnie gestem zaprasza: Chodź do mnie. Jest to popularny gest i dziecko wie, co on oznacza. Zmiana ról: teraz dziecko przekazuje gestem informacje, a dorosły je odczytuje. I znowu zmiana ról. Dużo przy tym śmiechu, bo intencje nie zawsze są odczytane właściwie. 
• Moje nogi: potrafię nazwać ich części i wiem, że nogi także mówią. Do tej serii ćwiczeń należy zdjąć buty i skarpety. Tak, jak poprzednio trzeba obejrzeć swoje nogi: palce, stopy, kostki, łydki, kolana, uda. Nazwać to, co się ogląda. Na koniec przeprowadzić zabawę „Co mówią moje nogi"? Chodząc można pokazać: jestem zmęczony, jestem uważny - skradam się, idę na paluszkach itd. 
• Mój tułów: potrafię nazwać jego części. Należy je zastąpić poprawnymi. Dziecko stoi, a dorosły przyklęka tak, aby nie musiało zadzierać głowy. Oglądają, dotykają i nazywają: szyję, ramiona, klatkę piersiową, piersi, brzuch, plecy, pośladki. 
• Zagadki ruchowe, czyli pantomima: potrafię porozumieć się bez słów. Ich zadaniem jest wydłużenie czasu skupiania uwagi na tym, co chce przekazać drugi człowiek. Jest to także okazja do kształtowania nastawienia. Chcę zrozumieć, co masz mi dopowiedzenia. 
Na środku pokoju trzeba postawić krzesło. Przemiennie usiądą na nim raz dorosły, raz dziecko. Pantomimę - zagadkę ruchową — rozpoczyna dorosły. Może ona wyglądać tak: dorosły wychodzi za drzwi, po chwili wraca i pokazuje jak zamyka drzwi, zdejmuje płaszcz, wiesza go, zmienia obuwie, myje ręce, patrzy w lustro i poprawia włosy. Dziecko nie ma kłopotu z ustaleniem, że widziało scenkę „Mama (tata) wraca do domu". Zmiana ról. Dorosły siada na krześle. Dziecko przedstawia inną, wybraną przez siebie, sytuację. Przedstawienie odbywa się bez przedmiotów i słów. Wszystko trzeba pokazać ruchem ciała, gestami i mimiką. Na zakończenie pantomimy dziecko (także dorosły) oświadcza: Koniec, a obserwujący próbuje ustalić, co zostało pokazane. W trakcie zagadek ruchowych jest wiele śmiechu: komiczne miny, niezdarne gesty, podpatrzone i trafnie pokazane zachowania. Dzieci są tym tak zainteresowane, że chcą przez długi czas obdarzać uwagą, pilnie obserwować i dążyć do ustalenia, co dorosły chciał pokazać. Nie sposób przecenić wartości kształcących takich ćwiczeń. Jeżeli dorosły zechce przeprowadzić kilka takich zajęć, efekty będą zadziwiające. Wzrośnie u dziecka zdolność do koncentracji uwagi. Wzmocni się także tendencja do obdarzania uwagą drugiego człowieka. Przyda się to w szkole, nie tylko ni lekcjach matematyki. 
• Rysunek człowieka: potrafię narysować mamę, tatę, siebie i każdego. Rozpoczynamy od rysunku „pod dyktando". Na stole są  kartki z bloku, grube kredki lub mazaki. Dorosły zwraca się do dziecka Opowiadaj mi o sobie, a ja cię narysuję. Zaczynamy od głowy. Pokaż, jaką masz głowę. Dziecko pokazuje ruchem ręki kształt. Bywa, że brak mi słów na jej określenie. Łatwiej pokazać włosy, opowiedzieć o nich. Dorosły pyta: Jakie są twoje włosy? Pokaż. Jakiego są koloru (rysuje głowę a na niej włosy)? Teraz czoło i oczy. Pokaż i opowiedz, jakie one są?.. W taki sposób powstaje portret. Dziecko „namalowało" go gestami i słowami, a dorosły kredkami. Zmiana ról. Dziecko rysuje dorosłego, a on opowiada, jak wygląda. Równie kształcąca jest sytuacja, gdy w trakcie rysowania dorosły przypomina o szczegółach. Dziecko rysuje tatę. Już narysowało głowę oczy, usta i włosy. Dorosły spogląda na rysunek i przypomina: Tatuś bez nosa? Tak nie może być. Dorysuj... A uszy gdzie? Dorysuj... W ten sposób rysunek staje się bogatszy. Dziecko uczy się korzystać z tego, co wie. Pomocna jest tu świadomość schematu własnego ciała. Tematów do rysunków nie brakuje. Można narysować: mamę, dziadka babcię, wszystkie ciocie i inne znane dziecku postacie. Każdy rysunek musi być podziwiany, podpisany imieniem dziecka i zachowany na pamiątkę. Uczymy przecież odczuwania radości z własnego wysiłku i satysfakcji, że udało się zadanie doprowadzić do końca. Każdy dziecięcy rysunek godny jest uznania. Dziecko chciało przecież najlepiej wywiązać się z zadania. Nie trzeba się martwić, gdy dziecięcy rysunek jest jeszcze ubogi. Po tym cyklu zajęć nastąpi wyraźna poprawa rysowany schemat człowieka będzie dojrzalszy i zwiększy się liczba szczegółów.
Za tydzień: Rozwijanie zdolności do przyjmowania własnego punktu widzenia.
Opracowane na podstawie -Edyta Gruszczyk-Kolczyńska, Ewa Zielińska „Dziecięca matematyka. Edukacja matematyczna dzieci w domu, w przedszkolu i szkole”.
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